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Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 3. Lipca

D ow iadu jem y się o zaszłym  skonie ś. p. 
W o je w o d z in y  Wielhorskićj (w  majątku w ła­
snym Rusinowie) i Karol, z baronów Ptaschau 
Zarębskiej.

W dniach 24. 25. 26. Czerwca r. b. odby­
wały  się examina uczniów Instytutu Gospo- 
darstwa Wiejskiego i Leśnictwa, w  obecno­
ści Dyrektora Wydziału Wyznań J W .  Radary 
Stanu Kozłowskiego, Członka Rady Wycho­
wania Księdza Prałata Deckerta i Członka 
Rady Nadzorczćj Instytutu, J W .  Hrabi Jana 
Łubieńskiego.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 29 Czerwca.

Rozpowszechniona przed niedawnemi czasy 
pogłoska o rozwiązaniu Izby nie potwierdziła 
się, podobnie jak wszystkie bystre domysły 
o kombinacyach ministeryałnych. Ponieważ 
jednak gabinet sessyę szczęśliwie przetrwał, 
być może, źe się teraz sam rozwiąże.

W  M e s s a g e r  czytamy: „Raz juź z najwię­
kszą pewnością zbijaliśmy pogłoskę, rozsie­
w aną przez niektóre dzienniki pod względem 
zamiaru ininisteryuna zmodyfikowania p ra w

dotyczących się czynności Sądu przysięgłych 
w  sprawach politycznych. Ponieważ ją one- 
gdaj K o n s t y t u c y o n i s t a  pow tórzy ł,  musi­
my mu znowu kłamstwo zadawać."

Rząd ogłasza dzisiaj następujące depesze te­
legraficzne: " M a r s y l i a ,  d n .  28. C z e r w c a ,  
S e k r e t a r z  p o s e l s t w a  i z a r z ą d c a  k o n ­
s u l a t u  d o  M i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z -  
n y c h  .

A l e x a n d r y a ,  d. 11. Czerwca. — Mehmed 
Ali dnia wczorajszego nowy hatiszeryf uro­
czyście ogłosić kazał. Pytanie dotyczące ha­
raczu osobny ferman reguluje i tuszą tu sobie, 
źe jeszcze niektórych dozna roodyfikacyi."

M a r s y l i a ,  d 28.  C z e r w c a .  — K o n s u l  
f r a n c u z k i  d o  M i n i s t r a  s p r a w  z a g r a ­
n i c z n y c h .

M a l t a ,  d. 24. C z e r w c a  — »Great Liver­
pool- wczoraj wieczorem z listami indyjskićmi 
z Alexandryi tu zawinął, listy te z Bombaju 
d. 23. Maja odeszły. Z Chin nie donoszą ża­
dnych nowin, Commodore Sir Jerzy Bremer 
d 8. Maja był jeszcze w  Kalkucie. — Dn. 13. 
Czerwca na Krecie znow u stoczono utarczkę 
między Grekami i Turkami j zwycięstwo nie­
p e w n e . — Admirał Stopford dn. 19. * Malty 
do Anglii się puścił."

Kapitan jeden gwardyi narodowój, którego 
* powodu wysłowienia się jego przeciw ŹW"
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tyfikacyi Paryża rząd zasuspendow ał, został 
te raz  p rzez  kompanią swoją w yższym  ofice­
re m  ohrany. T w ie rd z ą ,  iż M inister sp raw  
w e w n ę t r z n y c h  unieważnienia  w y b o ru  tego 
dom agać się będzie.

Piszą z B a j  o n  n y  dn. 26. C z e rw c a :  »Na żą­
danie gabinetu hiszpańskiego X. Biskup Paro- 
pelunski, k tóry po wygnaniu  sw era  z Hiszpanii 
w  Bajonnie był osiadł, od Ministeryuin Iran- 
cuzkiego otrzym ał rozkaz , aby w  mieście ja­
k iem  w  głębi Francyi zamieszkiwał."

G i e ł d a ,  d n  29.  C z e r w c a .  Renty fran- 
cuzkie na giełdzie w  skutek nadeszłćj drogą te­
legraficzną w iadom ości, źe M ehm ed  Ali fer- 
m an  Sultański ogłosić kazał, szybko w  górę 
poszły , ale podskoczenie to  nie diugo trw ało .

M inistrow i m arynarki przysłano tablicę, 
która była umieszczoną nad bramą miasta 
T h aza  w  Algierze. T łóm aczenie  z arabskie­
go jćj napisu b rz m i :

„ C h w a ła  N ajw yższem u! M odlitw a jest po­
ciechą apostoła boskiego! T o  miasto Thaza  
jest zn o w u  o d b u dow ane  i zaludnione za p o ­
ś redn ic tw em  E m ira  w ie rn y ch ,  pana naszego 
E l  Haysch Abd-el-Kader. Boże daimu zw y  
c ię z tw o ! G dy  tu przybył w z iąw szy  Boga na 
św iadka  s w y c h  czynności i myśli, rzekł: Bóg 
w ie ,  źe to  dzieło z biegiem czasu będzie moim 
pom nikiem , bo ci w szyscy, którzy w  roku 
1255 zbliżą się do mnie, k t ó r y c h  miłość pokoju 
d o  tego szczęśliwego sprow adziła  kraiu, ten 
w iz e ru n e k  m oich dobrych czynów  najodle­
glejszej przekażą potomności."

Najgłówniejszym celem podróży p. Thiers  
jest zwiedzenie  miast niemieckich, w  których 
niegdyś przebyw ały  francuskie w o jska ,  a to 
dla zasiągnienia w  nich źródeł do swojej histo- 
ry i Cesarstwa. Dla tego samego celu zw iedzi 
o n  Berlin.

T u r c y  a.
G a z e t y  f r a n c u z k i e  zamieściły jakiś ma* 

njfest z rokoszow anych K reteńczyków , w  k tó ­
ry m  też następujące czytamy ustępy: - R z u ć ­
m y  okiem na stan w yspy  Krety podczas ntto- 
mańskiego i egipskiego pan o w an ia ,  a p rzeko­
nam y się natychm iast,  o  ile w yspa  ta na siłe 
i pomyślności straciła. Pom inąw szy  czasy 
s ta roży tne ,  kiedy w yspa  nasza 1,200,000 lu­
dności liczyła, p rzypom inam y ty lko, że je­
szcze za czasów  W enecyaóskich 900,000 m ie­
szkańców  miała. P rzy  zdobyciu przez T u r ­
k ó w  w  1669. r. liczba la do 600,000 się zniży­
ła. Przy początku rewolucyi greckićj w  roku  
1821. led w o  300,000 mieszkańców iniała a dzi­
siaj ludność cala nie przechodzi 150,000 dusz, 

.a pomiędzy temi jest jeszcze około 35,000 
T u rk ó w - P o ró w n a n ie  tych s tosunków liczeb­

nych dzielnićj przem aw ia, nad wszelkie ro zu ­
m ow ania .  Nieszczęśliwe położenie K re teń ­
c zyków  pogorszą się od dnia do dn ia ,  a gdy 
się dow iedz ie li ,  że n o w y  układ ich pow tó rn ie  
b e z w a ru n k o w o  pod panow anie  tureckie p o d ­
daje , tylko zaufanie w  Bogu i w  pieczy w ie l ­
kich m ocars tw  ich od rozpaczy w strzym ać 
mogło. W iadom ość ta rozpostarła t rw o g ę  
m iędzy ludnością chrześciańską w yspy  i p o ­
zbaw iła  w y c h o d ź c ó w  wszelkiej nadziei, iż 
będą mogli kiedykolwiek do rodzinnego w r ó ­
cić kraju. Opuszczeni od cyw ilizow anej E u ­
ro p y ,  mając się z n o w u  stać ofiarą rządu  otto- 
roańskiego i ludności tureckićj tćj W yspy, jęli 
się K reteńczykow ie o ręża ,  aby najświętszćj 
b ronić  spraw y. N ie jest to duch zemsty, k tó­
ry nimi w ła d a ,  bo szanow ano  w łasność da­
w niejszych ciemięźycieli, chociaż tę własność 
mieszkańcom w yspy  gw ałtem  w ydar to .  K r e ­
teńczykowie jeszcze więcćj uczynili, w ezw ali  
ich a lb o w iem , żeby w  p ra w a c h  ich udział 
mieli i w spólnie  z nimi [do osw obodzenia  oj­
czyzny się przyłożyli. Nareszcie wydali do 
w ielkich m ocarstw  wyłuszczenie  p o w o d ó w  
sw ego postępow ania  i błagali pom ocy ich i 
miłosierdzia. Jakież tedy postanowienie  mo­
cars tw a  sprzymierzone pod w zględem Krety 
uczynią? Trudno to przewidzićć. Nie można 
mieszkańców jćj przynajmnićj nigdy z Syryjczy­
kami p o r ó w n a ć ;  n ig d y  tu nie ujrzą zakapturzo- 
nychChrześcian  obok T u rk ó w  za islamem prze­
c iw  krzyżowi św. walczących. Dotychczas 
jeszcze nie zaszło żadne starcie, ale k r e w  
w kró tce  lać się będzie i K reteńczykow ie po ­
przysięgli, że albo zwyciężą albo pod gruzami 
ukochane) ojczyzny sw ojej zginą. Tuszą so­
b ie ,  że O patrzność łaskawa ich nie opuści, że 
mądrość gabinetów  istotne położenie państwa 
tureckiego rozw aży i przez środki, od p o w ie ­
dnie ośw ieconem u duchow i w ieku  naszego, 
n ieo b ra rh o w an e  klęski, jakie W sch o d o w i 
zagrażają, odw róc i .  Kreteńczykowie z swej 
s trony nie złożą b ro n i ,  zanim pod gw arancyą 
w ielkich m ocars tw , szczęścia ojczyzny nie 
ustalą. S p e s  i n  v i r t u t e ,  s a l u s  i n  v i c ­
t o r i a ! "

T eż  same gazety udzielają następującego p i­
sma z Kandyi z d. 8. C zerw ca:  «D, 4. C z e rw ­
ca w ychodźcy  Kandyoci Konsulom Francyi, 
Anglii i Rossyi za podjęte na korzyść ich u  
T ah ira  Baszy usiłowania, jako też za ofiarę 
przewiezienia ich na okrętach w ojennych  do 
Grecyi, p o d z i ę k i  sw e złożyli i im ró w n o cze ­
śnie oświadczyli, źe na zgromadzeniu wszy-st- 
kich d o w ó d z c ó w  p o s t a n o w i o n o ,  iz lepiejby 
było zginąć, aniżeli ojczyznę opuszczać i od­
dać ją pod pow agę  Sułtana. — Niesie pogło­
ska, że P u łko w n ik  jednego pułku arabskiego



n ie  chc ia ł żo łn ie rzy  swych naprzeciw powstań­
c o m  p r o w a d z ić ,  k tó rzy  co fn ą w sz y ’ się d o  g ó r  
p o d  S phak ią  od  n a p a d ó w  szańcam i się z a b e z ­
pieczyli. D o d a w a n o ,  że parosta tk i tu reck ie
z  S udy  z p ien iędzm i do P re v esy  pop łynę ły ,  
a b y  z a w e r b o w a ć  k o rp u s  A lb a ń c z y k ó w ,  u sp o ­
so b io n y c h  do  w o jn y  z góralami.

Rozmaite wiadomości-
Z P o z n a n i a .  — D z ie n n ik  u r z ę d o w y  Król.  

R egency i w  P o z n a n iu  z d. 29. C z e r w c a  obe j­
m u je  m ię d zy  innćm i nas tępu jące  ogłoszenie  
K ró l .  P ro w in c y o n a ln e g o  K olleg ium  Szkolnego: 
T u te jszy  p rak tyczny  le k a rz ,  P a n  Dr. M atecki.  
udziela ł b ez p ła tn ie ,  p rzy  po m o cy  płatnćj p rzez  
siebie nauczycielki,  uczenn icom  insty tu tu  ksz ta ł­
cenia g u w e r n a n te k  p rzy  K ró lew sk ie j  szkole 
L u d w ik i  tak s tó so w n ć j  nauki w  ćw ic z e n ia c h  
ciała, p o w s z e c h n ie  za d o b ro c z n n e  dla p łci i e ń -  
skićj u z n a n y c h ,  iż obecn ie  te  uczenn ice  są 
w  stanie p rz e w o d n ic z e n ia  ty m  ćw ic z e n io m  
ciała dla p łci żeńskićj. P an  D r .  Matecki zje­
dna ł  sobie p rz e z  to  w ie lk ą  zasługę p rz y  ty m  
insty tucie  n a u k o w y m  i cz u jem y  się być  o b o ­
w ią z a n y m i ,  w y z n a ć  to  publicznie p rzy  w y n u ­
rze n iu  naszego  p o d z ię k o w a n ia ;  — n a s tę p u ją ­
cy p rz e d m io t  c e n z u r a ln y : W y m ie n ie n io n e  po- 
n iźćj dzieła po lsk ie ,  w y s z łe  za g r a n i c ą , w o ln o  
w  p a ń s tw ie  P ru sk ie m  p r z e d a w a ć :  1) O sta tn ia  
p o d ró ż  do  F ra n c y i  i osta tn ie  jćj w ra ż e n ie  
p rz e z  21. K. O . R. L ipsk  1841. — 2 )  O  m o r a l ­
ności dla kobiet.  K r a k ó w  1841. —  3) .Roz­
r y w k i  u m y s ło w e .  K r a k ó w  1841. —  4) Zycie 
m a rs z a łk ó w  f ra n cu z k icb :  l s z y  i 2gi zeszyt.
Warszawka 1841. — 5) Zycie N a p o le o n a ;  12. 
i 13. zeszyt. W a r s z a w a  1841. — 6) W y c h o .  
w a n ie c  n a tu ry  i uksz ta łcony  cz ło w ie k .  W a r ­
s z a w a  1841. —  7 )  Z o o n o m ia  w e te ry n a rn a ,  
p r z e z  A d a m o w ic z a ,  D ra  i P ro fesso ra .  W i ln o  
1841. — 8 )  Alleluja. A lm anach  religijny. 
W a r s z a w a  1841.; — don ie s ien ie ,  że w e  w s i  
M ielenciriie ,  p o w ia tu  O s t r z e s z o w s k ie g o , p o ­
kazała  się w  trzo d z ie  c h le w n e j  zgorze lina  śle­
d z io n y ,  dla czego s tyczność z tą  w s ią  co do  
te j t r z o d y  w z b r o n io n ą  została; —  doniesienie,  
że w  n a s tę p s tw ie  p rzes ied len ia  m ie sz k a ń c ó w  
h o l l e ń d r ó w  T r a k t ,  p tu  O b o rn ic k ie g o ,  na g r u n ­
ta  leśne p o d  J e rz y n e m  p tu  S redsk iego ,  p o . 
w s t a ł a  n o w a  p o sa d a ,  k tó rć j  dano  n a z w ę  „Bit- 
t e r f e l d " ,  —  *  doniesien ie  o darach. —  T e n ż e  
d z ien n ik  z dn. 6. L ipca  r. b. obe jm uje  m ię d z y  
in n e m i o b w ieszc zen ie  w z g lę d e m  w y c ie ran ia  
k o m i n ó w ;  —  nas tępu jącą  p c c h w a łę :  P r z y g a ­
sz en iu  p o ż a ru  dnia 20. z. m. w  S trz a łk o w ie ,  
p o w ia t u  W rz es iń sk ieg o ,  odznaczyli  się: 1) na-  
deyyszysłko w łaściciel ziemski J a k ó b  K o ry -

tow śki, obok niego 2 )  kommissarz gospodar­
czy  A redzk i z K o rn a t ,  3) so łtys  Franciszek 
M acie jow sk i  z  K o r n a t ,  4 )  so łtys J ę d rz e j  Le­
śn iew sk i z Ł ą i e c  i 5) s z e w c  W i lh e lm  H o e r -  
n e r  z S t r z a łk o w a ,  co  z p o c h w a łą  do  w ia d o ­
m ośc i  się p o d a je ;  — og ło sz en ie ,  że w  n as tęp ­
s tw ie  u re g u lo w a n y c h  s tó s u n k ó w  dom in ia lno -  
w łośc iańsk ich  i o d b u d o w a n ia  n iek tó ry ch  g o ­
sp o d a rz y  w  d o b r a c h  1) S zrabk i i D o m in o w o ,  
2 )  S troszk i i 3 )  D a g ro w o  w  p o w ie c ie  S re d -  
sk im ,  p o w s ta ły  na  po lach  ty c h że  d ó b r  t r z y  
n o w e  w s i  osadn icze ,  k tó re  w e d le  d z ie d z ic ó w  
życzenia o t r z y m a ły  n a z w y ;  **M a r i a n o w o ,*  
„Kokoszki** i „ B a g r o w o « . ; —  > nas tępu jącą  
k ron ikę  osobis tą  : W łaściciel d ó b r  ziem skich
E d m u n d  Ś w in a rsk i  w  G daszyn ie  p tu  O b o r n i ­
c k ieg o ,  o b rany  d rug im  D e p u to w a n y m  p o w i a ­
t o w y m  i 'p o t w i e r d z o n y .

P i s a r z e  l i s t ó w  w e  W ł o s z e c h .  —-  W e  
w szys tk ich  w ie lk ich  m ias tach  w e  W ło sz e c h ,  
zna jdz iesz p u b l ic zn y c h  p isarzy  lis tów . Są to  
p o w iększe j  części z łożeni z u rzę d u  ad w o k a c i  
i n o ta ry u sz e ,  k tó rz y  tym  sp o so b e m  n a  c o ­
d z ien n e  u t rzy m an ie  sob ie  zarabia ją .  U b ió r  
ich s ta n o w i  z w y k le  b ia ły  p i lś n io w y  kapelusz  
i cza rny  w y ta r ty  frak  s ta ro św ieck ić j  m o d y ;  
p rz y te m  d u że ,  na z a k rz y w io n y m  nosie  o p a r te  
o ku la ry  s ta low e.  L a te m  i z im ą siedzą p r z y  
u licy , albo  w  o tw a r ty c h  d r z w ia c h  p rzed  s to ­
likiem. W  N e a p o lu  ob ra l i  sobie miejsce p o d  
k o lu m n a d ą  S a n  C a r l o  i n iedaleko  poczty .  
P rz y p a t r z m y  się im  dokładnićj .  Z a le d w ie  że  
m aitek, k tó ry  starej sw ej  m a tc e  w  Sycylii w ia ­
d o m o ść  przysłać p ra g n ie ,  żo łn ie rz ,  k tó ry  d o  
m łode j  żony  w  K a p r i ,  lub  d z ie w c z y n a ,  k tó ra  
do  kochanka  za g ran icą  list chce nap isać ,  s ło ­
w o  w y rz e k n ie ,  już skrzypi p ió rem  b ieg ły  p i ­
s a rz ,  k tó ry  z r ó w n ą  szybkością p ro c e sa ,  d o ­
n iesienia o śm ie rc i ,  w es tch n ie n ia  m iłosne,  
s p r a w y  h a n d lo w e ,  u m ó w io n e  schadzki i spad- 
k o b ie rs tw a  za ła tw ia .  P a t r z ,  o to  stoi p rz e d  
n im  d z ie w c z y n a  i zali się na  s w e  nieszczęście; 
p rzyciska ręką  w z d y m a ją c ą  się p ie r ś ,  jak b y  
w  niej s t łum ić chc ia ła  s w e  uczuc ie ;  rzęsiste  
łzy  p łyną  jćj z oczu. „ O n  jest z d r a jc ą !« m ó w i ,  
„a przecież  k o c h a m  go z całe'j d u s z y !« —  
„ Z d ra jcą ,  —  z całej duszy", p o w ta r z a  p isa rz  
sm aru jąc  s tęp ionćm  p ió rem  po  pap ierze .  —  
„Napisz m u  w p a n « ,  rzecze d z ie w c z y n a  dalćj,  
«<aby pam ię ta ł  o p rzy s ię d ze ,  aby  n ie  z a p o ­
m nia ł  o f ig o w ćm  d r z e w i e  w  P on tice l l i ,  o w i e ­
c z o r z e ,  w  k tó ry m  mi m ó w i ł :  „ B o g d a jb y m  ni- 
g d y sz b a w io n y m  nie b y ł ,  jeżeli cię opuszczę.a  
H a ,  A n to n io ,  te raz  inna posiada tw o je  se rce!  
Z ło rzeczę  jej! N apisz  m u  w p a n ,  i e  ją p rzek l i ­
n a m !  — W id z ia łe ś  w p a n  k iedy A n ton io  F a r -  
s a n a ?  M a  o n  najczarnie jsze  oczy  yy ca łych
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W łoszech, ale jest diabłem. Nienawidzę go. 
Gdy powróci, uduszę go w  moich ramionach!* 
— ,jCzy mam to wszystko w  liście wyrazić ?“ 
odzywa się pisatz, wyszukujący palcami w  ta­
bakierce resztki tabaki. — ,.Bierz cię licho pa­
nie pisarzu! T y  jestes stary gap’, który się 
wcale na miłości nie zna!“ rzecze dziewczy­
na, uderzywszy nogą o ziemię. Polem za­
czyna znowu rozwodzić żale, aż pokąd sta­
rzec listu nie skończy. Rzecz jasna, iz pisa­
rze ci są powiernikami ludu; znają oni pra­
w ie  tyle jego tajemnic ile spowiednicy i rada 
ich ma wielką wagę u prostoty. Przy w ol­
nym czasie zajmują się przepisywaniem; dla 
tego ujrzysz przy nich zawsze potężny słój a- 
tramentu i dużą misę z piaskiem, pośród sto­
sów papieru, które ogromnemi kamieniami 
z lawy lub mozaiki są przyciśnięte. W z Ky- 
mie wywieszają chorągiewki, jako znamiona 
zatrudnienia swojego; ujrzysz tam malowane 
płomieniste, sztyletami przeszyte i łańcuchami 
spojone serca, tudzież inne godła osnowy li- 
stowćj, które największy odbyt mają. Można 
także u nich dostać gotowych listów miłosnych, 
które powyższemi znakami są opatrzone.

N a  b a l a c h  w  L u g d u n i e ,  wymawiano 
młodym damom, Że zajęte strojem i tańcem 
tak łatwo zapominają o nieszczęściu, które 
przez w ylew  wody niedawno ich spotkało 
i z tego pow odu napisano na nie następujący
wiersz szyderski: (
Q’uest-il dc plus lćger quc la plurac legcrc?

La poussićre.
Mais npres la poussićrc?—Ali, c’cst le vent—EU hien, 
A p r e s  l e  v e n t ? — La femme.—Apres la femnel—Kien.

T e r a ź n i e j s z a  m o d a  u d a m  n o s z e n i a  
s u k n i  z o g o n e m ,  ma  s w ó j  p o c z ą t e k  w  
a r y s t o k r a c y i .  — Dama, która tak długą nosi 
suknię, iż nią bruku dotykać może, daje do 
poznania, źe nie dba o suknię i ie  jej nieko­
niecznie potrzeba pieszo na ulicy wystąpić. 
Ależ i żony mieszczan stosownie do mody, 
noszą teraz przydługie suknie i pojawiają się w  
nich licznie na naszych pyłem zaprószonych 
ulicach. A że te niewiasty każdego dnia tar 
eow icęikram y dla potrzeb niezbędnych zwie­
dzać muszą, wracając w ięc , przynoszą mnó­
stw o plugawego śmiecia do domu. Prawda, 
że ulice zamiatane tak drogiemi materyami na 
czystości zyskują, ale jestto rzecz śmiechu go- 
dna, gdy mieszczanka przechadzając się pod­
czas mocnego wiatru pył uliczny długą suknią 
poddyma i tym sposobem względem okolicz­
ności swoich nas omamić i oczy nam zapró­
szyć usiłuje. Niech sobie damy, które po uli­
cach Stolicy kołyszą się w  wytwornych po­
wozach , stroją się W długie, ziemi dotykuiące 
suknie; ale przecież gospodynie nasze, które 
nie maj? na zbytek majątku » których mężo­

w ie  k rw a w o  pracować muszą, niech w  sw o­
ich krótkich, okolicznościach także krótko się 
nosąę. . .

O BW IESZCZENIE.
W księdze hypoteeznćj nieruchomości w  P a ­

p r o c i  pod Nr. 47. połażonej, do Bogumiła
Labsch należącej, mają być dla grzebieniarza 
Jana Jakóba Masikowskiego w  Schwiebus na 
mocy obligacyi z dnia 2. Marca 1805_. 600 tala­
ró w  wyraźnie sześćset talarów zapisane.

Ponieważ dłużnik twierdzi j  iż summa ta 
jest zapłaconą, lecz kwitu potrzebnego przy­
stawić nie może, przeto zwyź wspomniony 
wierzyciel event, tegoż sukcessorowie, cessyo- 
naryusze, lub ci, którzy praw jego nabyli, ni- 
niejszern wzywają się, aby pretensye sw e 
w  terminie na

d z i e ń  29.  P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
zrana o godzinie lOtćj przed Baronem Man­
teuffel, Assessorem Kamery, w  miejscu po­
siedzeń Sądu tutejszego wyznaczonym uspra­
wiedliwili. Niestawaiący z pretensyami swe- 
mi realnemi do nieruchomości tej prekludowa- 
nemi i im w  tćj mierze wieczne milczenie na- 
łożonem zostanie.

Grodzisk, dnia 27. Kwietnia 184-1.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k  o - mi e j s k i .
Bióro p o d p i s a n e g o  z n a j d u j e  się w  kamieni­

cy kupca Mikulskiego.
Kościan, dnia S. Lipca 1841.

B r a c h v o g e l  H.
K om issa rz  s p r a w ie d l iw o ś c i .____

1 ostanowiwszy z moim składem op «  
§  tycznych instrumentów wyjechać ztąd S  
«  w  przyszłą środę, mam honor o tem ® 
— najuniżeniej donieść i pochlebnem dla ® 
§  mnie będzie, jeżeli przez ten czas jeszcze A 
® licznie będę zwiedzany. Mieszkanie ® 
«  moje przy Wrocławskiei ulicy w  hotelu 
2  Saskim pod Nr. 8. na dole. §
§  H. H a u l e r ,  §
® Król. Bawarski examinowany optyk. ®
Q M  m i  » I f l Q t t t  W t m i t - M f t
Igrzyska olimpijskie

w  królewskićj uieżdżalni uzarów.
Dziś w  piątek dnia 9. Lipca po raz pierwszy} 
Angielski Hundor jako koń skoczny, sadzący 
przez wysokie i szerokie przedmioty- Potem; 
(Jours de Sabine na 9ciu nieosiodłanych koniach, 
wykonany przez JPana Salomońskiego.

Początek o godzinie li-
C. G a r t n e  r ,  

ujeżdżacz sztuczny i szkolny.


